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„Martwy plan“ 


Kraków iwtorek 11 kwietnią 


DZIS DODATEK SPORTOWY 


KRAKOWSKIE 


1 


Teatralne gesty | fantastyczne hasła 


w pakcie czterech mocarstw 


pewnienie Europie pokoju, obec- , cą, nie zaś za pomocą teatralnych 


„Daily Herald" w artykule 
„Martwy Plan“, omawiając pakt 
- dęgak stwierdza ironi- 

e epokowe porozumienie 
MacDonalda, RR 12 celu za- 
NORD 

Zgon arcybiskupa 
Mańkowskiego 

LWÓW (PAT). W pociągu 
zdążającym ze Lwowa do Prze- 
Płn zmarł nagle arcybiskup 
otr Mankowski z Włodzimierza 
Wołyńskiego. Zwłoki znajdują 
się w wagonie kolejowym na sta 
cji Sądowa Wisznia do czasu za- 
łatwienia koniecznych formalno- 
ści prawnych. 


List pasterski kardynała 
w obronie Zydów 
PARY2 (PAI). — Kardynał Paryża 
Werdier ogłosił wczoraj list pasterski, 
galęcający klerowi Oraz wiernym 
wznoszenie modłów dla odwrócenia 
Brda” które spotykają obecnie 


Nowe redukcie 


w górn.ctwie 
Donoszą z $osnowca: Modrze- 
jowskie Zakłady Górniczo-Hutn 
przeprowadziły w bieżącym 
godniu nową kra 1 persune 
w hużach na skutek braku za- 
wień. Pracę straciło 11 osób 


Plon sądów doraźnych 


Sądownictwo doraźne, wpro 
wadzone na terenie Rzeczypo- 
spulitej w dniu I września 1931 
roku rozpoczęło w kwietniu 20 
miesiąc swej działalności. 

W ciągu czterech miesięcy 
1931 roku ogółem skazano na 
karę śmierci 29 osób; z liczby 
tej 5 osób zostało ułaskawio- 
nych, wobec czego wykonano 
24 wyroki śmierci. 

W ciagu 1932 r. — 120 osób 
ukarano śmiercią; wobec 37 z 
nich P. Prezydent skorzystał 
g prawa łaski. wobec czego wy 
konano 83 wyroki śmierci. 

W roku bieżacym około 10 
przestępców zawisło na szubie 
nicy. 

Ogółem więc karząca ręka 
sprawiedliwości w ciągu 19 mie 
sięcy działalności sądów doraż 
nych na 159 skazanych. wyko 
nala 117 wyroków śmierci. 

W Warszawie od czasu po- 
wieszenia Milewskiego, to jest 
od 5 miesięcy. nie zachodzi 
szczęśliwie potrzeba wykona- 
nia żadnego wyroku Śmierci. 


nie naprawdę umarło. Wszystkie 
hasła z zeszłego miesiąca — pi- 
sze dziennik — wydają się obec- 
nie poprostu śmiesznie. Jedynym 
pożytecznym skutkiem tego wszy 
stkiego będzie jeżeli MacDonald 
nauczy się nareszcie, że triumfy 
dyplomatyczne zdobywa się twar 
dą ostrożnie przygotowaną pra- 


gestów i fantastycznych haseł. 


PAT. podaje: Pewne pisma 
podały wiadomość, jakoby amba 
sador włoski był w ostatnich 
dniach przyjęty na  audjencji 
przez Marszałka Piłsudskiego. 
Dowiadujemy się, że wiadomość 
ta nie ma podstaw. 
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Willie zmiany w skoliet Stedniem 


wchodzą w życia 


Jak się dowiadujemy, Mini- 
ster Oświaty Jędrzejewicz pod 
isa? w dniu wczorajszym roz- 
potządzenie o reorganizacji 
szkolnictwa średniego w roku 
1933/34. We wszystkich gimna 
zjach państwowych powstanie 
klasa pierwsza nowego typu za 
stępująca dotychczasową klasę 
trzecią, co jest zapoczątkowa- 
nlem zasadniczej reformy szkol 
nictwa. 

Razporządzenie kasuje klasę 


EEEE TZN Z aE 
Pod hasłem „heil Hitler" 


Drugi napad Niemców na akademików polskich 


RYBNIK, (PAT). — Dnia 7 
b. m. napadła grupa Niemców 
w Rydułtowach na czterech a- 
kademików Polaków z Rybni- 
ka, którzy przyjechali do tej 
miejscowości w odwiedziny. 

Napastnicy zatrzymali samo- 
chód, a jednego akademika, 
źżiemicklego z Rybnika pobili, 


wykrzykując przytem: „Fell 
Hitler“, „precz z Polską“, oraz 
wygrążając po niemiecku, iż 
będą prześladowali każdego, 
mówiącego po polsku. Wdro- 
żono natychmiastowe docho= 
dzenia i ujęto 17 sprawców na 
padu, z których jeden posiadał 
swastykę hitlerowską. Jest to 
już drugim tym tygodniu na- 


pad na akademików polskich 
na tutejszym terenie. 

RYBNIK. (PAT). — W wy- 
niku rozprawy _ przeciwko 
sprawcom napadu na akademi 
ków polskich w Rudułtowcach. 
zapadł wyrok, skazujący 
wszystkich oskarżonych na ka 
rę bezwzględnego aresztu na 
czas do 7 dni do.2 miesięcy. 


Namiestnicy w państwie brunatnego teraru 


Bójki, napady, morderstwa 


. Półurzędowo komunikują. że | wspólnych komisarzy. 


min. Goerning zostanie miano- 
wany premierem pruskim. Wi- 
cekanclerz Papen, który pełni 
urząd komisarza Rzeszy dla 
Prus. obejmie inne ważne sta- 
nowisko państwowe. Dla pozo 
stałych krajów związkowych 
zamianowanych będzie 10 na- 
miestników, którymi przypusz- 
czalnie w większości wypad- 
ków pozostaną dotychczasowi 
komisarze Rzeszy dla poszcze 
gólnych krajów. 


= Kraje mniejsze otrzymują 


BERLIN (PA1). — Ub. nocy do- 
„szło we Wrocławiu do krwawych 
starć, połączonych ze strzelaniną mię 
dzy grupami przeciwników politycz- 
nych. Zajścia rozpoczęły się w lokalu 
publicznym, w którym część zebra. 
nych zażądała odegrania peśni narodo 
wo - socjalistycznej, co 
sprzeciw u Post gości. Bójka 
przeniosła się na ulicę, gdzie padły 
strzałył Lwuch młodych robotników 
zostało zabitych, szereg innych jest ra 
nionych. Zabici i ranni są członkami 
partji h.tłerowskiej, 

Dziś nad ranem policja przy pomo 
cy oddzialow narodowo - socjalistycz- 
nych urządzda obławę w mieście, do- 
konując licznych rewizyj i iareszto- 


waj. $koniisków. bro- 
m GEMER pravna do stat, podet: 
których policja użyła broni palnej. 

BERLIN, (PAT). — Wpobli 
żu Berlina znaleziono wczoraj 
nad panet zwłoki zamordowa 
nego mężczyzny, w którym po 
licja rozpoznała znanego ja- 
snowidza Hannssena - Stein- 
schneidera. Wyrażane jest przy- 
puszczenie, iż morderstwo do- 
konąne zostało na tle politycz- 
nym, gdyż jasnowidz w osta- 
tich Czasach silnie angażował 
się politycznie na rzecz hitle- 
TOwców. 


Straszny wybuch w kopalni złota 


na głębokości 4.000 stóp pod ziemią 


JOHANNESBURG. 
— Wskutek wybuchu gazów 
w kopalni złota w Langlaadte 
— trzech Europejczyków zo- 
stało zabitych, wielu robotni- 


(PAT).| ków jest ciężko zatrutych ga- 


ZEL 


Eksplozja nastąpila na głebo- 
kości 4.000 stóp pod ziemią. Pię- 


ciu z pośród robotników, chcą- 
Sk zlokalizować pożar, zmarło 
skutkiem zatrucia gazami, sied- 
miu odwieziono do szpitala w 
stanie ciężkim. 


Legja—Cracovia 2:2 (1:1) 


Rozegrane wczoraj piłkarskie zawo- 
dy towarzyskie ruzdzy wspomnianemi 


Nowe projekty 


obniżki taryfy pocztowej 


Dowiadujemy się, że w Mini 
sterstwie Poczt i Telegraiów 
omawiana jest sprawa dalszej 
obniżki taryfy pocztowej. 

Obniżka ta ma być przystosoa 
wana do przeprowadzonej ostat 


nio ogólnej akcji obniżki cen 
artykułów  skartelizowąnych. 


46 Zeszył 


Zmniejszone mają być w grani 
cach do 30 proc. opłaty za prze 
syłkę paczek towarowych. 

Jednocześnie obniżka zastó- 
wana będzie przy doręczaniu 
przekazów pieniężnych. Opła- 
ta za przekazy obniżona zosta 
nie o kilkanaście procent. 


Sensacyjnego romansu z zycia 
wyższych sfertowarzyskich p.t. 


drużynami, wykazały, że „ligowcy* 
nie osiągnęli jeszcze pełnej formy. 

Remisowy wynik lekko krzywdzi 
wojskowych, którzy byli naogót lepsi. 
Pierwszą bramkę zdobył Kozok, wy. 
równał Nawrot. Po pauzia Legja zd0» 
bywa prowadzenie że strzału Wypijew 
skiego, ale w 30-tej minucie Kozok wy 
równuje z rzutu karnego. 


Gra byta dość interesująca. Obydwie 
drużyny przeprowadzały wcale zgrab 
ne akcje orenaywna, als załamywały 
się one ma dobrze grających obroża 
cach. 


» W Legji wyróżnił sle Nawrot, w Cra 


covil — Rezok. Sędziował p. T. Wal- 


ra E A H p o Or ZZOZ WÓZ ZIN ZZOZ o 


drugą gimnagiów  państwn- 
wych oraz ustala. że szkoły pry 
watne ogólnokształcące, które 
nie  skasuią w nadchodzą- 
cym roku szkolnym klasy piet 
wszej, nie będą mogły ubiegać 
się © pełne prawa państwowe. 

Ministerstwo wyda nieba- 
wem nowy program nauczania 
w szkołach średnich. 


Lekarze kryzysu 
światowegu 


WASZYNGTON. (P.A.i.). Szefp- 
wie rządów irancuskiego włoskiego i 
niemieckiego zaproszeni zostali do Wa 
szyngtonu celem omówienia sprawy u 
zdrowienia światowej sytuacji gospo 


darczej. 
Zaproszenia doręczone zostały am: 
basadorom wchodzących w grę 


państw przyczem każdorazowo zazna 
czono, że jeśli przybycie szefa rządu 
okazałoby się memożliwe, to pożąda- 
nym byłby przyjazd innego członka 
rządu. 


Znaczne opóźnienie robót 
wioseniyca w roinictwie 


W wiosennych robotach w 
rolnictwie zaszło w roku bieżą 
cym poważne opóźnienie z po- 
wadu chłodów. W większości 
miejscowości w Polsce nie prze 
prowadzono dotąd orki wiosen 
nej. która opóźniła się o przesz 
ło dwa tygodnie. Z powody 
przymrozków nocnych. zanie- 
ehali również rolnicy sadze- 
nia kartofli. 


Państwowa produkcja 
węglowa przynosi zyski 

Ministerstwo Przem. i Han- 
dlu wbrew twierdzeniom pry- 
watnego przemysłu węglowe- 
go, obserwuje nadal rentow- 
ność produkcji węglowej na ko 
pani „Brzeszcze“, stanowiącej 
własność Państwa. Kopalnia ta 
przyniesie w ciągu bieżącego 
roku okooł 600.000 zł. czystego 
zysku, chociaż dokonano w nei 
różnych inwestycyj. 


Urzedowanie paczty 
podczas świąt 


Minister Poczt i Telegrafów 
wydał zarządzenie, regulujące 
pracę w urzedach pocztowych, 
w okresie Świąt Wielkanoc- 
nych. W Wielka Sobotę dn. 
15b m. urzędy pocztowe czyn 
ne będą do godz. 18-tej, poczem 
w pracy nastapi dwudniowa 
przerwa do dn. 18 bm. W ciągu 
dwóch dni świątecznych dorę- 
czane bedą przesyki pilnłe oraz 
naczki żywnościowe, 


WOOD DE Oo) 


Jak sle dowiadujemy war- 
szaw$cy adwokaci, którzy po- 
zostawalł w kontakcie z adwo- 
katami-Żydami na terenie Rze 
szy- Niemieckiej dla prowadze- 
nia tam swych spraw otrzymali 
w ostatnich dniach oficjalne za 
wiadomienta, że kierownictwo 
żydowskich knacelarxi adwo- 


da nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, NA GRÓDKU 2 


adwokatów żydowskich 


Echa w palestrze warszawskiej 


kackich w Niemczech ulega 
zmianie. 

Pisma te podpisane są przez 
wyznaczonych przez sądv nie- 
mieckie „Gerichts ASSISO 
rów“, którym powierzono pro- 
wadzenie kancelaryj dla wyru 
gowania adwokatów żydows. 
skich. 


SIOSTRA MARJA 


Str. 2. 


MORFINISTKA" 


W oczekiwaniu słowa decydującego o życiu... 


Sławek znów błądził po uli- 
cach. Popychali go. ludzie. ON 
potrącał przechodniów i szedł 
wpatrzony w ziemię. i 

Zmęczenie jednak zwycięży- 
ło. W pewnej chwili zatrzytnał 
się, żeby odpocząć. Lojrzał ja- 
kiś szyld: Kawiarnia - Herba- 
ciarnia. Wstąpił. Wypił dusz- 
kiem dwie szklanki gorącej czar 
nej kawy i znów wyszedł na u- 
lice. 

Około 9-ej wrócił do domu. 
Położył się na kanapie ejtszcze 
raz od początku myślał o swei 
ukochanej. 

Zrywał się kilkakrotnie i 
chciał biec da niej. bv patrząc 
jej w oczy. rzwić jej pytanie: 

— Powiedz. czy to prawda?! 
źaprzecz! 

Rozważał ponownie. CZY. mo- 
że zaprzeczyć potwory 03- 
karżeniom Marka. czy istotnie 
narkotyk taki. jak morfina. tak 
ogromnie spaczył jej charak- 
ter, wynaturzył jej zmysły, któ 
re szukać muszą  pódniet, w 
wyuzdabhiu. 4 nic ich nie: jest 
wstanie nasycić?.. 

Nie mógł sie doczekać gadzi- 
ny wieczornej, Kiedy ‘bedzię 
mógł pójść dó Kasy Chory ch i i 
spotkać sie z Haliną. ' 


feraz. kiedy ponownie prze= 


nst wszystko. wkradły się 
wątpiiwości w prawdomówność 
Marka. Znał przecież tyle lat 
Halinę i był pewny. że nie by- 
łaby zdolna do takiej przewrot 
ności. 


Niezwykły „zaloin:k” 


Jutro w sądzie odwożawczym 
karno - administracyjnym stawi 
się znany w kołach towarzyskich, 
Janusz G., przyjaciel znanej ak- 
tórki rewjowej P. G. w dancingu 
„Paradis“ zachował sie bardzo 
nieprzystojnie wobćc. kobiet. co 
widział wicemin. Korsak, który 
polecił zawezwanie policji. 

Po wytrzeźwieniu p. U. tłuma 
czył się, że „zalecał się“ do jed- 
nej z.giqls. Za tego rodzaju nies 
przystojąe ,„zalecanie” został ska 
zany na 2 tygodnie koży. 

„Zalotnego' młodzieńca w sa- 
dzie odwoławczym będzie bronił 
adw. Lent. 


Wyszedł już przed godziną 
szóstą i pieszo poszedł do Kasy 
Chorycli. 

Szedł wolno, coraz spokoj- 
niejszt, coraz bardziej panują- 
cy nad sobą. 

SV Kasie'Chorych usiadł w 
paszekadni. 

W newnej chwili. kiedy pan- 
na lialina wyszła ze swego po 
koju do kancelarji, zauważyła 
go. 

Była przerażona jego wido- 
kiem: twarz mu zczerwieniała. 
akov spalona silną gorączką, 
oczy zapadły się wgłąb i świe- 
city niezwykłym blaskiem. Pod 
biegła do niego, pelna dręczące 
go Mcevokojn. 

— Sławku! — rzuciła i umil 
kła. mie wiedząc, jak ją powita 
po strasznem oskarżeniu Mar- 
Ka. 

— |ień dobry — powiedział 
cichym, bezwdźwięcznym gło- 
sem. — Chcę z tobą pomówić. 
Czy prędko kończysz pracę? 

— Niezadługo! 

Wróciła do swego pokoju 
Rece jej drżały, w myślach pa 
nował chaos. 

— Co postanowił? Czy uwie 
rzył temu oszczercy? Czy zer 
wie ze mną? 

- Umyła ręce, ubrała się poś- 
piesznie i wyszła dò Sławka. 

Wyszli razem i szli dłuższy 
czas w milczeniu. 

— Marek mówił mi rzeczy 
potworne o tobie — odezwał 
Się wreszcie Sławek. 

— Kłamie bezczelnie! — wy 
buchnęła. Oświadczał się 
mi. błagał o wzajemność, a kie- 
dv go odtrąciłam, teraz mści 
się tak potwornie. 


| mnie. 


— A więc to wszystko nie-| 


prawda?! — wykrzyknął zmie 
nionym głosem. 
— Nieprawda! Wiesz, że 


ciębie tylko kocham i do ciebie 
tylko należałam! 

Zaczęła mówić. Broniła sie- 
bie. broniła swojej miłości z roz 
paczliwetn uczuciem w Sercu, 
że od tei obrony zależy całe jej 
życie. Tak, kochała go gorąco, 
jego jedynego. Czuła. że jeśli 
oa niej odejdzie. jeśli zabierze 
jej swoją miłość „jej jedyną 0- 


ciężaru swego Życia, zamroczo 
nego okropnym nałogiefn. W 
jej świadomości przewijała się 
wyraźnie myśl, że przed mor- 
fina uratować ją może tylko ta 
miłość. Wsparta o jej moc. bę- 
dzie jeszcze mogła walczyć z 
trucizną. A jeśli miłość ta zga- 


nie wyrwie jej ze szponów nar- 
komanii! 

Mówiła więc żarliwie, 
paczliwie: 

— Ty wiesz. że byłeś pierw- 
szy, który mnie zdobył... | do 
tei chwili nic się nie zmieniło! 
Nikt poza tobą nie istnieje dla 
Ukryłam tylko jedną 
rzecz straszną przed tobą: mor 
finizuję się. Teraz już żadnej 
przed tobą nie mam tajemnicy. 

Nie przerywał jej nawet ge- 
stem. Szedł obok niej z pochy- 
loną głową, słuchając uważnie, 
nie tracąc ani jednego słowa z 
jej opowieści o Maryli, o pierw 
o 


roz- 


szych zastrzykach morfiny, 
nagabywaniach Marka. 

— Poza morfiną — mówiła, 
— mię nje łączyło mnie z Mar- 


Alimenty dla 


p. starościny 


Koszmarna h.storja rozwodowa 


Starosta p. Aleksander K. ocze 
kuje za parę dni na wyrok w dość 
skomplikowanej sprawie. Oto sta 
rosta zakochał się w córce inży- 
miera, Adama  OUpołskiego. W 
tym samym czasie inżynier zako 
chał się w żonie Starosty. Staro- 
sta przeprowadził rozwód z żoną, 
płacąc jej 20000 zł. gotówką, 


Pani wciąż lata 


ty edgrzewaj | odgrzewaj 


(S. F.) Gdyby nietylko pa- 
nie domu wystawiały służą- 
cym Świadectwa, ale i służące 
wystawiały świadectwa papiom 
domu, więcej złych świadectw 
hyłoby po stronie pań. 

Między innemi bardzo złe 
świadectwo wystawiłaby swej 
chlebodawczyni p. Krystyna 
Szarak. Brzmiąłoby onë mniej 
więcej tak: 

„Pyskata, dzieciów nie pil- 
auje, latawiec, po różnych kone 
certach. zabawach i jakichści 
posiedzenia lata, o dom nic 
dba” i t. d.i t. d. 

Ponieważ jednak narazie 
służące świadectw paniom 
nie wystawiają, więc p. Krysty 
na pewnego dnia ustnie wypo- 
wiedziała swej pani, co o niej 
myśli. a że do tego dodała iesz 
cze parę mocnych epitetów. 
jak „flondra”. „fłejtuch” i t. d., 
więc straciła posade i stanęła 
przed Sądem Urodzkim. oskar 
żona o obrazę p. Emilji Faliń- 


— Proszę Sądu — tłumaczy 
ła się. — powiedziałam co mnie 
na sercu leżało. bo już dłużei 
wytrzymać nie moglam... O- 


"biad jest na tem przykład na to, 


żeby go w pore zjeść. Ja ugotu 
je na trzecią, pani przychodzi 
na piątą. Zrobie na piątą, pani 
jeśt na siódmą. Ciągie jej o- 
biad odgrzywaj i odgrzywaj! 
Dzieciaki nieumyte.- nieuhra 
ne. szwędają sie pa kńchni, jak 
Marki po piekle. a påpi wciąż 
po posiedzeniach  dókeoczyn- 
nych u krawcowej lata. 
Rozumiem. że dobroczynność 


just rzecz potrzebna, boby ina 
czej sie państwo nudzili. ale 
przecież dla dzieciaków też 


czas trza mieć! | ja sie tyż do 
gotowaniu obiadów, a nie da 
odgrzywania godziłam. Więc 
jak mnie miała cholera nie 
trzasnąć? 

Sąd, mając na uwadze spo- 
łeczne tła oburzenia p. Krvstv- 
nv Szarak. skazał ją tylko na 
© zl grzywny. 


wekslami 30000 zł. i zobowiązał 
się do wypłaty 50000 zł., którą 
to sumę poręczył hipotecznie inż. 
Opolski. 

Odbył się ślub starosty z pan- 
ną Opolską, a potem przyszło do 
płacenia weksli. Wtedy starosta 
wniósł sprawę, wywodząc, że u- 
stawowo zobowiązańy jest do pła 
cenia alimentów w wysokości 
dwóch piątych pensji (150 zł. mie 
sięcznie), co po zwaloryzowaniu 
wynosi 18000. A że wypłacił już 
20000, więc uważa sprawę za u- 
regalowaną. 

Na rozprawie sąd zbadał sze- 
reg świadków, a wyrok ogłosi za 
parę dni. 


śnie — wszystko stracone! 


kiem. Nie należałam do niego 
inie będę należała. Nie kocham 
go. Mogę należeć tylko do te- 
go, kto zdobędzie moje uczu- 
cie. Ty je zdobyłeś i zdobyłeś 
mnie... Odkryłam przed tobą 
całe swe serce. Nie mam już 
żadnej taiemnicy. Teraz osądź 
mnie w swojern sumieniu spra- 
wiedliwie. Postąpisz tak. jak 
będziesz uważał za słuszne. 
Wierzę w twoje serce, które cię 
nie omyli. Zawiniłam przed to- 
bą; zasługuję na karę, a może 
bardziej na współczucie twoje. 
Jeśli oszczerstwo potworne nie 
usunęło z twego serca całej dla 
mnie życzliwości, przebaczysz 
mi i w swem kochającem ser- 
cu znajdziesz dla mnie drogę 
ratunku... Przemyśl wszystko, 
co ci powiedziałam... Wiem, co 
mam zrobić, jeśli zerwiesz zę 
mną... Nie, nie straszę cię, nie 
chcę groźbami wpływać na two 
ją decyzję... 

W sercu Haliny wezbrał żal 
serdeczny. Widziała przecież, 
jaką mękę sprawiała swemu 
ukochanemu. jak straszny od- 
bijał się ból na jego twarzy. 

Wpatrywała się w tę twarz 
przez zasłonę łez. które napły= 
nęły do jej oczu, z drżeniem 
oczekując jego słów, które za- 
decydują o jej życiu. 


Dalszy ciąg opisu przeżyć na- 
szej Bohaterki w jutrzejszym nu- 
merze. 


RADJO 

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 

12,10 Płyty gramofonowe. 15,35 
„Skrzynka pocztowa , 15,50 Płyty gra 
motonowe. 16,25 Lekcja języka fran 
cuskiego. 16,40 „Złoto, banknot i 
czek. 17,00 Koncert solistów. 18,00 
Odczyt dla maturzystów p. t. „Polską 
Współczesna . 18,25 Muzyka popular 
na. 19,20 „Skrzynka pocztowa rolni- 
cza”. 19,30 „Na widnokręgu. 19,45 
Prasowy dziennik radjowy. 20,00 
„Skrzynka pocztowa techniczna“. 
20,20 Koncert muzyki polskiej — trans 
misja z Kopenhagi. 20,40 W:adomości 
sportowe. 20,50 Koncert z udziałem 
Colette Franz. 22,00 Koncert ze Sztok 
holmu. 


COLETTE FRANZ — W RADJO 


bz.ś o godz. 20.50 w wieczornym 
koncercie radjowym weźmie udział 
młoda u.alentowara skrzypaczka tran 
cuska, Lolettę Franz, która przed kil- 
koma mesiącami dała się już poznac 
radjosłuchaczom polskim. W progra- 
mie między innemi „Havanaise* Saint 
Saensa, Andante |-.orolliiego, oraz 
koncert E-dur na skrzypce i orkiestrę 
smyczkową J. S. Bacha. Orkiestrą dy- 


 ryguje Józef Ozmiński. 


Strzały w 


podczas nocy 


W sądzie wojskowym odbę- 
dzie się jutro rozprawa przeciw- 
ko rotmistrzówi Felusiowi, oO- 
skarżonemu o usiłowanie zabój- 
stwa, 

Rim. Feluś w Sylwestra został 
zaczepiony przez Uwóch jegomo 
ściów. Jednego z nich, Urbańskie 
go, ranił wystrzałem z rewolwcru 


pustkowiu 


Sylwestro a ej 


w policzek. Uskarżony nie ma 
żaunego świadka i dlatego pro- 
kurator występuje o wyrok za 
zwykłe ustłowanie zabójstwa, od 
rzucając tlumaczenie oskarżone- 
ge, że strzelał w obronie koniecz 
nej. 

Rotmistrza bron adw. 
biński, 


Sadysta telefoniczny 


znęcał się nad małżonkami 


Jutro w sądzie odwoławczym 
odbędzie się rozprawa przeciwko 
Fienochowi Tuchandowi, skazane 
mu na 1 rok więzienia i jego żo- 
nie, skazanej na miesiąc więzie- 
nia za znęcanie się zapomocą te- 


Wwionu nad maionkami Lurie. 
Skazani apelowali. W międzycza 


sie najaw wyszły nowe okolicz- 
ności tej niyzwykiej sprawy, roz- 
prawa zapowiada się więc znów 


sensacyjnie. 


[westy Sys 


— Masz, idjoto, 
twoją uczciwość. 


z 
Nr. 102. 
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NAGRODA 


—- Bądź dobry, delikatny, ucz- 
ciwy — powiedział Hipolitowi 
Mięcie umierający ojciec — a 
spotka cię za to w życiu nagro- 


Hipolit Mięta usłuchał ojca. 
Był dobry, delikatny, uczciwy i 
czekał na nagrodę. 

Pewnego razu żona jego szefa, 
piękna jak marzenie, lecz rozpust 
na, jak kotka, oświadczyła mu: 

— Hipolicie, kocham cię. Zo- 
stań moim- kochankiem... 

Hipolit Mięta spojrzał na nią 
wzrokiem pełnem oburzenia. 

— jestem zbyt uczciwy, żeby 
pogiąść cudzą żonę! Nie skorzy- 
stam z pani oferty! 

A w duszy pomyślał sobie: — 
Za moją uczciwość spotka mnie 
napewno nagroda. 

l rzeczywiscie, piękna szefowa 
jakby zgadując jego myśli, zer- 
wała się z fotela: 

i nagrodę za 


I wymierzyła Hipolitowi Mię: 
cie taki policzek, aż mu pociem- 
niało w oczach. 

W tym momencie wszedł sam 
szef. Widział wszystko. 

==:£o to ma znaczyć? — spy- 
at. 

‘Pigknasi. rozpusttą szefową 
nie zmieszałą się wcale. > 

= Ten bezczelny młodzieniec 
— rzekła, wskazując na Hipolita 
Miętę — ośmielił mi się propono 
|» żebym została jego kochan- 


"Hipolit Mięta był zbyt delikat- 
ny, żeby kompromitować żonę w 
oczach męża. Spuścił więc oczy i 
milczał, przyjmując tem samem 
winę na siebie... 

-—— Za moją delikatność — myś 
lał — spotka mnie na pewno na- 
groda... 

— Z dniem dzisiejszym pan u 
minie nie pracuje — oświadczy. 
mu szef. 

A nazajutrz przysłał mu sekun- 
dantów z wyzwaniem na pojedy- 
nek. 

Hipolit Mięta przyjął wyzwa 
nę „spotkali się nazajutrz za m 
stem. 

Pierwszy strzelił szef. Kula ui- 
wała pół ucha Hipolitowi Mięcie 

Hipolit Mięta był doskonaiyn: 
strzelcem. Ale miał zbyt door 
serce, żeby strzelać do człowię- 
ka. I gdy przyszła kolej na mego 
strzelił w górę. 

— Za moją dobioć -- myślał 

spotka mnie Ha pewno nii» 


Szczer- | da. 


W chwili. kiedy Hipolit PAjęta 
strzelił, przeiczdza! nad nim acro 
plan. Kula traliła lotnika, który 


e Q z samolotem renal na zie- 


| mię, 

| Hipolita Miete aresztowano za 
strącenie lotnika 1 na degie lata 
osadzono w więzieniu. 

Siedzi teraz biedaczek i czeka 
na nagrodę za swają uczciwość 
i dobroć, 

Napoleon Szdek. 


+ dokładnie przyjrzeć. 


| okno, wysunęła się... kobieta... . 


UPIORY 


Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy _ .. 


Był teraz taki pełen napięcia, że gdyby nagle Irena 
stanęła przed nim, bez wahania zabiłby ją. 


Stanęli sobie oko w oko. A 
Pierwsza odezwała się Irena, dysząc nienawiścią 


Ale najmniejszy nawet szelest nie mącił ciszy noc- |i pogardą: 


nej. Zakradł się do buduaru żony i zbliżył się do jej 
biurka, do którego bez jej wiedzy już dawno dorobił 
gobie klucz. 

„ Otworzył jedną ze skrytek i przy świetle latarki 
ujrzał w niej piękne perły i brylanty, których Irena, 
zresztą, nigdy nie nosiła. 

„Szczególną uwagę jego zwrócił olśniewający na- 
szyjnik z pereł — dar ślubny ojca dla córki. Był wart 
zgórą sto tysięcy... 

„Nic łatwiejszego, jak to wszystko stąd pozabierać, 
trzeba tylke zgóry obmyśleć, na kogo najlepiej zwalić 
winę. 

Zwrócił też uwagę na tuż obok leżącą wiązankę 
listów. Domyślał się, jakie to listy, ale cóż go teraz 
obchodziły romanse żony z nieżyjącym już amantem?... 

Szybko wyjmował klejnoty z pudełek i pakował 
do kieszeni... 

Wtem... 

Usłyszał jakieś podejrzane szmery... 

Dolatywały z małego saloniku, przez który musiał 
przejść, aby dostać się do siebie. 

Na jaką”natknie się przeszkodę? 

Czy będzie musiał się bronić i przed kim? 

Szybko zgasił latarkę i wsunął się bezszelestnie do 
Saloniku, oświetlonego słabiutko przez odległy blask 
ulicznych lamp łukowych. ` 

Razejrzał się bacznie i nie widząc niczego podej- 
rzanego; =szybko :dotarł- da swego ‘pokoju, zamykając 
się ną klucz. 6 JAR? 

„Qiadł przy biurku. i rozłożył «cały łup, aby mu się 


W tej samej chwili z za portjery, przysłaniającej 

- Była to Irena... : 

/ Ujrzała ze swego pokoju przez dziurkę od klucza, 
fak Leon gospodarował w jej biureczku. W pierwszej 
chwili chciała zawołać służbę, ale pomyślała sobie, że 
lepiej: uniknąć skandalu. 

Wolała więc innem wyjściem naokoło szybko dojść 
do pokoju Leona, wiedziała bowiem, że tam z pewno- 
ścią się uda. Nie czekając, aż skończy swoje gospoda- 
rowanie, cichutko pośpieszyła do jego pokoju, wyprze- 
dzając go i chowając się za portjerę. 

Teraz właśnie z za niej wyszła. W białym stroju 
nocnym wyglądała na tle bladego świątła małej lamp-' 
ki, jak upiór... 

Wydało się tak właśnie, Leonowi, tem bardziej, że 


"ujrzał ją najpierw .w:lustrze, wiszącem. naprzeciw biur- 


Ostatnie Wacoma ści Sportowe 


Echa narzeczeńskich kłopotów Primo Carnety 


ka. PT 
"s: Krzyknąłz przerażenia... 


— Dawniej byłeś tylko zabójcą... Teraz jesteś 
jeszcze i złodziejem... 

Leon odparł z pozornym spokojem: 

— Trudno nazwać kradzieżą odebranie własnej 
żonie klejnotów, których nigdy nie nosi. Nazwałbym 
to tylko dopomożeniem jej do pozbycia się zbytecz- 
nych dla niej świecidełek... 

— Te zbyteczne świecidełka, jak je nazywasz, są 
przeważnie mojemi ostatniemi pamiątkami po zmarłej 
matcę. Cenię je, jak relikwie, które skalałeś twem po- 
dłem dotknięciem. Łotrze, łajdaku, te moje świętości 
chciałeś mi wykraść, aby je sprzedać, lub niemi ozdobić 
ladacznice, będące twemi kochankami... Wczoraj do- 
piero zażądałeś ode mnie pięćdziesięciu tysięcy złotych. 
Dałabym ci je dla świętego spokoju, bo mnie pieniądze 
nie są potrzebne, ale cóż: nie miałam. Póstanowiłeś 
więc mnie okraść, obedrzeć ze wszystkiego najdroższe- 
go mojemu sercu, co mi jeszcze pozostało... Ty wy- 
rodku, ty szubrawcze... ty... 

— No, no... nie przesadzajmy — przerwał jej zjad- 
liwie Leon... 

— Oddasz mi natychmiast wszystko, coś skradł! 
— krzyknęła Irena. 

— Ani mi się śni! 
w życiu!... 

— Więc w tej chwili obudzę cały dom!... 

' — Piśnij tylko słówko, a zabiję cię, jak psa!... 

` W tej:samej chwili ostrze sztyletu do przecinania 
książek, ałe doprawdy bardzo ostre błysnęło w ręku 
Leona. I nagle Irena poczuła na swej óbnażonej szyi 
jego chłód... 

Przerażona Śmiertelnie, Irena cofała się krok za 
krokiem.. 

W oczach Leona dostrzegła błyski: zbrodnicze, 
a na ustach wykrzywionych pojawiła się piana... To 
był zupełnie jakby inny człowiek.. Nie ten wyelegan- 
towany światowiec, co zwykle... Ot, poprestu, bandy- 
ta z rozstajnych dróg, zwykły epryśzek, włamywacz... 

Irena zrozumiała, że teraz może się spodziewać po 
Leonie wszystkiego. Musiała uznać się za zwyciężo- 
ną... Pokornie wyszła i wróciła do siebie... 

Ledwo dowlokła się do swej sypialni i tam padła 
na łóżko, jak martwa... 

Przez Chwilę chciała położyć kres swemu życiu, 
będącemu nieprzerwąneńj «pasmem udręk i «nęczarni. 
Gdyby miała teraz jakąkolwiek broń przed sobą, z pw- 
nością skończyłab rz sobą, 

Ale broni... nie było... i 
Po chwili zaś uprzytomniła sobie, że jednak musi 


Nie oddam ani teraz, ani nigdy 


F HEP 
żyć, musi... aby dokonać wielkiego dzicła'sprawiedli- 
wości — ukarania niecnego zbrodniarza. 

A przedewszystkiem musi żyć — dla syna. aby 
uchronić go od nieustannie grożącego mii niehczpic- 
czeństwa. ; 

Aby nabrać sił do dalszej walki. padła na Kolńva, 
modląc się żarliwie... | 

Już gwiazdy chowały się jedna po drugiej, na ho- 
ryzoncie blask jutrzenki rozdarł powłókę chmur. abv 
wkrótce opromienić różaną aureolą dachy "Warszaw... 

Budził się dzień. Pierwsze promienie słońca mus- 
kały pieszczotliwie syreni gród... 

Wtedy dopiero Irena wstała z klęczek... 

Usiłowała zebrać myśli... 

Czy to może był tylko koszmarny sen? 

Pobiegła do buduaru, nerwowo otworzyła skrytkę.. 

Niestety... była pusta... Brylanty, szmaragdy, per- 
ły — wszystko zniknęło... ; 


= — pm — —— — — 


A przy obiedzie Leon z Ireną znów znaleźli się sam 
na Sam... ; 
I nawet słowa między nimi nie było o zajściu noc- 
nem. rs WR: 
Po obiedzie Leon wybrał się w drogę. Wędrował 
od jednego jubilera dö drugiego, usiłując spieniężyć 
skradzione klejnoty. Nie żądał już nawet wysokich 
cen. Było mu śpieszno, bo trzeba było jeszcze dziś. za- 
łatwić Artena... og 

Ale z porządnymi jubilerami nie była to łatwa spra- 
wa. Walski miał złą markę: Niejeden podejrzewał, że 
Walski skradł klejnoty żonie: Wykręcali się, jak mogł. 

Nie było rady: trzeba było klejnoty ,„opylić'' pase- 
rowi. Znalazł się taki, który dał Walskiemu: ża naszyj- 
nik wartości zgórą stó tysięcy -=' pięćdzieeiąż dwa ty- 
siące. " Sz 3 
Wnet pótem Leon wręczył Antepowi żądane: pięć- 
dziesiąt tysięcy, a resztę klejnotów tegoż wieczora 
zwrócił żonie, jakoby dręczony wyrzutami sumienia. 

Rzekł: ZN IE v pe 

— Moja droga, jeżeli tak gwałtownie. żądałem od 
ciebie tych pieniędzy, to tylko dlatego, że mi były da- 
prawdy bardzo potrzebne. Przegrałem je w kar- 
ty. Był to dług honorowy do zwrotu w ciągu dwudzię- 
stu czterech godzin. Dlatego właśnie sprzedałem twój 
naszyjnik, który dostałaś od ojca w dniu naszego ślubu. 
Klejnotów rodzinnych twej matki nie tknąłem: nie 
chciałem cię ich pozbawiać. 3 

| irena słuchała tego obojętnie. >: 

Była nawet trochę zdziwiona 'Częściową skruchą 
męża 1 odrazu pomyślała sobie, że'za.tem. musi śfę coś 


KA 
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Dalszy ciąg nastąpi. 
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Przymusowe badania piłkarzy 


(miecz. gór.) ` Niejednokro- 
tnie na tem miejscu 
poruszaliśmy tę Sprawę, 


wskazując na jej donioste zna- 
czenie dla olbrzymich rzesz vit 
karzy. Wiele ośrodków prowin 
cjonalnych oceniio już dawno 
wartość lekarskich badań pil- 
karzy i wprowadziło je w for- 
mie przymusu na swych tere- 
nach. Aż dziwnem wobec tego 
wydawało się, że stolica, sie- 
dziba najwyższej magistratury 
piłkarskici. dotąd nie zaprowa 
dziła badań. Ale i na Warszawę 
nadszedł czas, gdyż, jak nas 
poinformowano w _ rmhiarodaj- 
. nych sterach, WOZPN. wpro- 
wadza przymus badań. > 
Trudno w kilku slowach okre 
Śliś wartość przymusowego ba 
dania piikarzy. Kto jednak u- 
ważnie obserwuje życie na- 
szych piłkarzy, łacno mógł się 
przekonać, 
rzecz, wołające o pomstę. 
kluby i one ponoszą tu 
znoczna winę, zahypnotyzowa- 
po nne, rewelacyjna. forma 
„inniorka”, nie bacząc na jego 
wick, ani na warunki fizyczne, 
zmuszają go do cieżkich bojów 


że dzieją się tam | wych 


w wyższej klasie. Rezultaty są 
oczywiście — opłakane. Gracz 
nie wytrzymuje zbyt gwalto- 
wnej przemiany, ulega przemę 
czeniu, zapada na chorobę ser- 
cową i t.d. To są wypadki aż 
nadto często notowane. 

A iluż to graczy, nawet już 
doirzałych, cierpi na różnego 
rodzaju dolegliwości, a mimo 
to w porywie fałszywej ambi- 
ch czy innych ubocznych 
wzgledów, nadal „kopie pilkę",| zbudowany, zdrowy, wysimna 
gdyż nie może sobie wyobra-| stykowany młodzieniec. 


Za kulisami związków I klubów 


CICHY ZATARG wybuchi między | cznym turniejem piłkarskim, inłerwen: 
WOZPN, a PZPN. Chodzi o to, że WO | jowała specjalna „komisja ekspertów" 
ZPN nie poszedł po linji życzeń PZPN 
zmniejszenia ilości klubów w kl. A. 
względnie rozegrania mistrz. w. 2-ch 
grupach i wyznaczył niistrzostwa jed- 
ńogrupowe. Najpewniej w przewidzia- 
nym terminie WOZPN. wyłoni- 
mistrza i Warszawa nie będzie dopusz 
czona do rozgrywek międzyokręgo- 


sportu, 

W tych warunkach wprowa- 
dzenie przymusowych badań 
lekarskich stanowić będzie po- 
ważny zwrot w dalszym roz- 
woju piłkarstwa polskiego. 

Pozbędziemy się piłkarzy o 
suchotniczym wyglądzie, o 
cherlawych postawach i.wklę- 
słych klatkach piersiowych. 


odbędzie się... 

W ŁODZI zmarł po dłnższej chorobie 
znany bokser FEugenjasz Trzonek, 
dwukrotny mistrz i sześciokrotny re- 
zentant Łodzi, 

ZARZĄD ŁKS. postanowił zrezygno 
wać z zakontraktowanego meczu z 
berlińską drużyną piłkarską „Blau — 
Weiss“. U 

W PIĄTEK miat słe odbyć mecz bok 
serski miedzy zawodowym mistrzem 
Polski w w. lektdej, Janem Gór na 
Seislerem. Organizatorzy jednak odwo 
tali spotkanie. 

DNIA 25 MAJA odbędzie się w Brnie 
rewanżowy mecz lekkoatletyczny Cra 
Cracovia — Vysokoskolsky.. 


ych. 
16 i 17 KWIETNIA reprez. pilkrską 
W-wy rozegra mecze w Kutnie i Wło 
ciawku. 

WEDŁUG INFORMACJI Craco- 
via otrzymała za dwudsiowy pobyt w 
Warszawie 2300 zł. Jest to suma wyją 
tkowo mała. 

W SPRAWIE zatargu między klu- 
bami żydowskiemi, w związku z doro 


zić doczesnego życia bez tego" 


Nowy typ pilkarza to dobrzę 


WOZPN. Zatarg zlikwidowano, turniej 


„Słynny bokser włoski Primo Carnera 
jak wiadomo, został niedawnó*ogkiikte 
żony przez p. Terzini (angiełka) a 
zerwanie narzeczeńśtwa. P Terzini 


zwróciła się do trybunału +cyw.lnegó, 
w Londynie o odszkodowanie pienięż 


ne. które zostało jej przyznane w syu— 


mie 4.200 funtów (około 130.000 zły: 


Obecnie Primo Carnera ogłosił Hst w 
prasierwioskiej»w którym .gwierdzi, że 
p Terzini nigdy nie była jegb "narze- 
czoną, prowadził z nią jedynie, niewin 
nycśflrt, Odszkodowania pieniężnego 
nie zapłaci, gdyż wszystko cós powia- 
dał stracił, nagkutek spekulacyj giełdo 
ych Swego. impresarja. 


Zawodowy klub „kibiców” 


Jak to swego czasu podawaliśmy, 
na mecz Francja — Niemcy, rozegra- 
ny 19 marca w berlinie wyjechała: spe 
cjalna wycieczka złożona z -1500 osób. 
Wycieczkowicze zachowali się. na me- 
czu wspaniale. gdyż dzięki i ich dupin 


gówi, Francuzi osiągnęk świetny reż. 


zultat. 


„rzyła specialny ` klub -Nò 


Obecnie, grupa ta (1500 osób) utwo- 

lub -hod nazwą: 
„Club ies Supporters;, Zadaniem 
klubu ię gromadnie wyjeżdżać na 
wszystkie , zagraniczne: .niecze”węprez. 
piłkarskiej Francji Zaiste, nie brak... 
szaleńców: na świecie! 08 


+: M 


W Belgii również Kwitnie zawodowstwa:.- 


W barwach reprez. piłkarskiej ar-;1 t. d, W tym mometńcie * Żbfiżył się 


mji belgijskiej przeciw podobnej re- 
prez. francuskiej, brał udział słynny 


gracz belgijski Boorhoof. Po skończa-! 
nym meczu do bBoorhoofa podszedł 
znany manażer francuski i zaptopono- 
Paryża, 
gdzie otrzyma Świetną posadę i t. d. 


wał graczowi emigracje do 


kierownik ekspedycji bglgijskęr isod: 
wał się: *„Nie faty gufcie się panowie! 
iBoorhoot nte pójdzie dą: wasz Albo- 
wiem, gdy tylko wróci dö krajuzosta- 
nie właścicielem... kawiarni ™kts Au- 
tentycżne! : z 


Z ostatniej chwili i 


Cracovła—Warszawiarka 1:6 .(1:0). 


inistrz.ęki: A. Drukarz gra zbyt ostro. 


W Hej połowie wyraźna przewaga | Najlepszy ich gracz Zasłonka również 


„krakusów”, w drużynie której wyróż 
nia się Kozok i Pajak. Jedyną bramkę 
uzyskał Kisielewski. Poza tem Kozok 
przestrzelił rzut karny, a drugłej brąm 


ki Malczyka sędzia nie uznał. Naogół. 
duże lepszą. 1 M 
2:0 (1:0). Ośnał Doroi ==: $ j 


`‘racovia była drużyną 
Makabi — Drukatz ` 


'nie może się pozbyć „przyjemności” 
Jw foulówaniu. Zwycięzcy technicznie 


lepsi. Sędzia p. : Walczak T. 


Sarmata — Czami 2:0. 
Łódź. Hakoah — Makabł 3:2 (0:1). 
W meczu bokserskim Piinik pako- 


Kwiecień 


PONIEDZIAŁEK 
św. Ezechiela 


Wsch. sh g. 5'14 — Zach. sł. g. 18:50 


Co mówią gwiazdy? 
Na dzień 10 kwietnia 


Dziś wszystko odbędzie się pod zna” 
kiem pokoju. — W interesie los spra- 
wić Ci może kruczka. — Dlatego nie 
zaczynaj zupełnie nowych, a prowadź 
już zaczęte. Bądź we wszystkiem spo- 
kojny, nie wolno się denerwować, ani 
niecierpliwić. Wszelkie nieporozumie- 
nia lub przykrości, znoś z filozoficznym 
spokojem. 

Brunetki średniego wzrostu i szatyni 
wysocy mają dziś szczęście. Również 
słomianym wdowcom uda się powzięty 
zamiar. 


Wyrodny syn 


Przy ul. Zatorskiej w Krako- 
wie został napadnięty przez sy- 
na 46-letni Andrzej Chwałek z 
zawodu lakiernik. Miły synalek 
poranił ojca nożem, zadając mu 
szereg ran na twarzy. 

Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego opatrzył rannego 
i przewiózł go do szpitala św. 
Łazarza na oddział chirurgiczny. 
Wyrodnym synem zajęła się po- 
licja. 


Upojna noc kupca 


Aczkolwiek na ulicy panuje 
chłód i ziąb, wiosna wstąpiła w 
swoje prawa. Pod wpływem tej 
wiosny p. Jan B. kupiec war- 
szawski spotkawszy na ul. Mar- 
szałkowskiej Helenę Mrukiewicz 
sprowadził ją do swego miesz- 
kania. 

Noc rozkoszy minęła i p. Jan 
B. znów pozostał sam. Opróż- 
niona też została jego kieszeń, 
gdyż „córa Koryntu“ wyciągnę- 
ła z niej portfel zawierający 
270 zł. 

Znów zapadła noc. Ale tym 
razem pognała p. Jana B. na 
ulicę już nie tęsknota ra miłos- 
cią, lecz żal za straconą gotówką. 
I tyra razem los się doń uśmie- 
chnął, ale tylko częściowo. 

Spotkał bowiem na Marszał- 
kowskiej poszukiwaną Helenkę 
i oddał ją w ręce policji, pie- 
niędzy jednak przy niej już nie 
znaleziono. 


Bójka przy ul. sw. Filipa 


Na- ul. św. Filipa w Krako- 
wie wszczął wczoraj awanturę 
z nieznanym przechodniem 31- 
letni Józef Sosik, który w sta- 
nie nietrzeźwym przechodził 
ulicą. Podczas bójki stracił 
przytomność. Po przewiezieniu 
go na stację pogotowia ratun- 
kowego Sosik oprzytomniał i 
wszczął awanturę, wobec cze- 
go musiano go oddać w ręce 
policji. 


Zamach samobójczy 
w Podgórzu 

Pogotowie ratnnkowe inter- 
wenjowało w dniu wczorajszym 
o godz. 22-giej na ul. Dąbrów- 
ki 4, gdzie w celu samobójczym 
napił się znacznej ilości kwasu 
solnego Stanisław Wożnica. Po 
przepłukaniu żołądka odwiezio- 
no niedoszłego samobójcę na 
oddział wewnętrzny szpitala Św. 
Łazarza. 


Ostatnie wiadomości sportowe 
Cracovia — Legja warsz. 2:2 
Wisła—Ruch 2:0 (0:0) bramki 

Reyman |. Mistrz. kl. A Wa- 

wel--Korona 3:0 (1:0), Olsza— 

Legja 3:0 (1:0), Grzegórzccki— 

Makkabi 4:0 ;(1:0, Warta—Pod- 

górze 4:0. 


CENY OGŁOSZEŃ: w 


Dowięlnlaiar radarid 


|cie PP. przy ul. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
me o a Z gg 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO 


KRONIKA KRAKOWA ::: 


Kobielawpłomieniachw Krakowie TA chf cios nożem 


Przy ul. Augustjańnskicj 18 w 
Krakowie wydarzył się tragicz- 
ny wypadek. Zamieszkała tam 
Stefanja Cichur, przyrządzała 
pastę do podłóg, do której u- 
żywała benzyny. 

Gdy Cichorówna grzała ben- 
zynę na ogniu, nastąpił nagle 
wybuch. Wrzątek oblał ją za- 
palając na niej momentalnie 
suknię. Ze strasznym krzykiem 
wybiegła żywa pochodnia z 
mieszkania. 

Sąsiedzi pospieszyli jej na ra- 
tunek i ugasili na niej płomienie, 
poczem pogotowie ratunkowe 
odwiozło nieszczęśliwą do szpi- 
tala św. Łazarza w Krakowie. 
Odniosła ona szereg ciężkich 
poparzeń na całem ciele. 


Choroby zakaźne w Krakowie 


W wydziale IX. magistratu 
dla spraw sanitarnych zgłoszo- 
no od 2 do 8 kwietnia nastę- 
pujące choroby zakaźne: szkar- 
latyny 12, dyfterji 4, ospy wietrz- 
nej 3 kokluszu 4, odry 1 , róży 3, 
mumpsu 1. 


Straszny wypadek przy ul. 
Kazimierza Wielkiego 
Wczoraj około godz. 23-ciej 

wezwano pogotowie ratunkowe 

na ul. Kazimierza Wielkiego w 

Krakowie koło numeru 100-go. 
Obok miejsca tego jakaś nie- 

znana niewiasta lat około 20, 
wyskoczyła z tramwaju tak nie- 
szczęśliwie, że uderzyła 'tyłem 
głowy o żelazny słup. Pogotowie 
ratunkowe natychmiast przewio- 
zło nieszczęśliwą ofiarę do szpi- 
tala św. Łazarza. Zachodzi moż- 
liwość, że doznała ona pęknięcia 
podstawy czaszki. 


Zamordował żonę rabina 


Do Warszawy nadeszła wiado- 
mość o aresztowaniu w Argen- 
tynie Benka Wiślickiego, który 
stał na czele bandy handlarzy 
żywym towarem. 

W związku z tą wiadomością 
wypłynęła sensacyjna historja, 
która stanie się przyczyną prze- 
wiezienia Wiślickiego do War- 
szawy. 

Było to w r. 1916. W War- 
szawie zamieszkiwał cadyk. 

Pewnego wieczoru, kiedy ra- 
bina nie było w domu, przybył 
tam pod jakimś pretekstem Wi- 
ślicki i zaczekał aż rabinowa 
zasnęła. Wówczas Wiślicki za- 
czął dobierać się do kasetki. 
Szmery  obudziły  Szapirową. 
Zbrodniarz chwycił siekierę i 
zadał nią kilka śmiertelnych cio- 
sów staruszce. Kiedy zaś wbie- 
gła służąca, zbrodniarz związał 
ją, a następnie zadusił. 

e zrabowanym naszyjnikiem 
Wiślicki znikł i mimo rozesła- 
nych listów gończych nie zdo- 
łano ustalić jego miejsca pobytu. 


Wybuch wojny 

na Dalekim Wschodzie 

Oficjalny komunikat japoński 
podaje, że Japończycy wysłali 
do dowództwa chińskiego w Do- 
lonor ultimatum, domagając się 
natychmiastowego opuszczenia 
miasta. Chińczycy odrzucili ul- 
timatum, zajmując w kilka punk- 
tach wysunięte chińskie pozycje. 
Walki na całym froncie trwają. 
Chińczycy stawiają wszędzie 
gwałtownyjopór. 


Pościg za złodziejami 
nad Wisłą 


Patrolujący przodownik PP. z 
IV. Komisarjatu w Krakowie na- 
potkał wczoraj nad brzegiem Wi- 
sły na dwóch osobników, którzy 
na jego widok porzucilimaszynę 
do pisania marki Urania i mimo 
pościgu zbiegli. Maszyna została 
zdeponowana w IV. Komisarja- 


Grodzkiej 65. 


tzónsasi liad © wlatkowak! 


Dzisiejszej nocy była wieś 
Dobrosin świadkiem krwawo za- 
kończonej bójki na tle porachun- 
ków osobistych. 

Niejaki Palion Cajbak w 
sprzeczce z Iwanem Staryjem, lat 
223 wydobył nagle z zanadrza nóż 
i pchnął nim swego przeciwnika 
w szyję przecinając tchawicę. 
Staryj natychmiast poniósł śmierć 
wskutek znacznego upływu krwi. 
Dziś zjechała na miejsce ko- 
misja sądowo-lekarska z sędzią 
śledczym Galewiczem i lekarzem 
powiatowym dr. Rossowskim. 


Kasiarze w klasztorze 


Zuchwałego włamania i roz- 
prucia kasy dokonali nocy ubie- 
głej złodzieje warszawscy w 
gimnazjum księży Marjanów w 
Bielanach. 

Z wieczora, rabusie uśpili za 
pomocą trutki dwa psy, pilnu- 
jące dziedzińca kiasztornego. 

Zabezpieczywszy się w ten 
sposób, przebili wyłom w ścia- 
nie ze strony ogrodu. 

Przez wyłom weszli na kory- 
tarz klasztoru. Następnie, po 
wyważeniu drzwi dostali się do 
kancelarii, gdzie rozpruli t. zw. 

„rakiem“ kasę pancerną. 

Łupem kasiarzy - włamywa- 
czów padło w gotówce 1400 zł. 
i czek na 3 tys.zł. z wystawie- 
nia p. Kazimierza Czarnowskiego. 

Kradzież ujawniono dopiero 
zżrana i zaalarmowaeno władze 
icre: 


Skazanie fałszerza 5-cio 
złotówek z Krakowa 


Onegdaj odbyła się w Król. 
Hucie rozprawa przeciwko Prob- 
stowi Franciszkowi i 8 towarzy- 
szom, o podrabianie i puszcza- 
nie w obieg fałszywych monet 
dwu-złotowych, $5-złotowych i 
10-złotowych na terenie Woje- 
wództwa krakowskiego i ślą- 
skiego, a w, szczególności w 
Krakowie, w Świętochłowicach, 
Król. Hucie, Katowicach i Biel- 
sku. 

W wyniku rozprawy Probst 
skazany został na 6 lat więzie- 
nia. Innych oskarżonych uwol- 
niono. 


Zamach pacjentki na lekarza 


Donoszą z Wiednia: W po- 
koju ordynacyjnym lekarza wie- 
deńskicgo dra Franciszka Piehs- 
lingera wydarzył się krwawy 
dramat. 

W godzinach przyjęć zjawiła 
się u dra Piehslingera matka 
jego byłej pacjentki. Antonina 

oscha, i zaczęła mu robić wy- 
rzuty, że nie leczył odpowied- 
nio jej 16 letniej córki, która 
umarła na zapalenie płuc. W 
trakcie rozmowy wyciągnęła P: 
Hoscha z torebki rewolwer i 
dała do lekarza kilka strzałów, 
które trafiły go w szyję. 

Strzały nie były śmiertelne, 
jakkolwiek ciężko raniły napa- 
stowanego. Antonine Hoscha 
oddała się sama w ręce policji, 
wołając: „Doktor Piehslinger 
jest mordercą mojego jedynego 
dziecka !“. 


Za ułatwianie nierządu 
sześć miesięcy więzienia 


Przed Sądem okręgowym w 
Stanisławowie stanął onegdaj 54- 
letni Ignacy F., dzierżawca ho- 
telu w Stanisławowie, oskarżony 
o występek z art. 208 k. k. za 
ułatwianie cudzego nierządu 
przez wynajęcie pokoju hotelo- 
wego 2 mężczyznom, znajdują- 
cym się w towarzystwie pani 
A. M. Ignacy F. został skazany 
na 6 miesięcy więzienia. 


Ujęcie szajki złodzieji 
w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Zawadzińskiego 
Antoniego, lat 28, ślusarza, Ko- 
wynia Antoniego, lat 25, robot- 
nika i Nowaka Franciszka, lat 28, 
robotnika za kradzież z włama- 
niem do składu skór Szaji Lu- 
blinera przy ul. Prądnickiej 6, 
w nocy z 24 na 25 marca br., 
gdzie skradli skórę wartosci 
2500 złotych. 


Za włamanie do sklepu bła- |k 


watnego Samuela  Weinberga 
przy ul. Kazimierza Wielkiego 42, 
w nocy z 30 na 31 marca br., 
skąd skradli bieliznę i towary 
galanteryjne wartości około 
2600 złotych. Następnie tej sa- 
mej nocy nsiłowali włamać się 
do piwiarni Mojżesza Tellerma- 
na przyczem spłoszeni zbiegli, 
zdążyli już wyłamać kraty. 
Następnie włamali się w no- 


cy z 3 na 4 bm. do sklepu z 
obuwiem Salomona  Kiinstlera 
przy ul. Mogilskiej 57, gdzie 


jednak spłoszeni zbiegli, 

Towar skradziony u Weinber- 
ga zdołano odebrać od Zy- 
chowskiego Jana, zam. przy ul. 
Mogilskiej 104, a towar skra- 
dziony u Łublinera odebrano 
od Ciepieli Stefana, szewca zam. 
przy ul. Chodkiewicza 7, który 
również dokonywał systematycz- 
nej kradzieży skór podeszwowych 
na szkodę Markusa Anisfelda, 
kupca przy ul. Dietla 35, które- 


mu skradł około 170 kg. skó- 
ry wartości około 800 zł. — 
odebrano od nego 66 kg. skór 


skradzionych u Anisfelda. 
Ponadto jako dalszych spół- 
winnych przytrzymano za udział 
w powyższych kradzieżach Win- 
centego lzyerka zam. Gęsia 8, 
Jana Sosina, lat 64, handlarza, 
zam. w Woli Duchackiej. Tade- 
usza Przystala lat 24, elektro- 
technika zam. Wielicka 97, 
wszystkich odstawiono do wię- 
zienia Sądu Okręgowego. 


Obfity łup policji 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Spałki Anto- 
niego lat 20, robotnika, zam. 
przy ul. Zatorskiej 2 za ciężkie 
pobicie swego ojca do nieprzy- 
tomności na tle niesnasek do- 
mowych. 

Wiśniewską Teklę, lat 23 słu- 
żącą za kradzież artykułów spo- 
żywczych na szkodę  Juljana 
Cw. 

Smolenia Józefa, lat 24, bu- 
fetowca za kradzież ubrania i 
zegarka wart. 270 zł. na szko- 
dę Michała Wilnickiego zam. 
Jabłonowskich 10. Skradzione 
rzeczy odebrano i zwrócono po- 
szkodowanemu. 

Jana Szafrańca. lat 19 robot- 
nika zam Senecka 11 za kra- 
dzież porcelany na szkodę Ro- 
snera zam. Zwierzyniecka 31. 

Blitzera Samuela lat 22 robot- 
nika zam. Skawińska 13, Ortzma- 
na Maksa lat 30 robotnika zam. 
Wilga 16, Rubinfelda Dawida 
lat 19, robotnika, bez zajęcia i 
miejsca zamieszkania za kradzież 
dywanów wart. 2000 zł. z gan- 
ku przy ul. Dietla 91, na szko- 
dę Frankla. 


Kradzieże 


Na szkodę R. J. zam. przy ul. 
Starowiślnej 6 skradziono z gan- 
ku I, p. 1 kołdrę, I koci 1 ka- 
pę na stół wart. 150 zł. 

Zimłowi I. zam. przy ul. Dietla 
15, skradziono z ganku pierzynę 
wart. 50 zł. 

Inż. Żeleńskiemu N, zam. przy 
Placu Marjackim 5 skradziono z 
biura maszynę do pisania marki 


Underwood wart, 700 zł. 


REPERTUAR KIN. 


Adria: „Zew ciała” 

Apollo : „Igrzyska Nerona“. 

Atlantic: Jan Straus król walca 
Bagatela: „Rita Gorgonowa" 

Dom żełwierza; „Dziewczę z północy“ 
Muzeum : „Tajemnicza wyspa" 
Promień : „Bomby na Monte Carlo" 
Słońce! „Spiewające miasto" 

Świt: „Błękitna Rapsodja** 

Sztuka „Panienka i miljon“ 
Uciecha: „Igrzyska Nerona“ 

Wanda: „Podróż poślubna we troje" 


RADJO 


| Poniedziałek, 10 kwietnia 1933 


Kraków. G. 11.40 Przegląd Prasy i 
om. meteor, z Warsz., 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał z Wieży Marj., program 
na dz. bież., 12.10 Poncert apit, 13.20 
Kom. meteor., 15.10 Komunikaty z 
Warsz. 15.35 Płyty, 16.25 Transm. z 
Warsz., 17.55 Program na dz. nast., 


18.00 Odczyt dla maturzystów, 18. 20° 


Krak. wiadomości bieżące, 18.25 Muz. 
z Warsz., 19.15 Rozmaitości, kom., 
22.00 Koncert ze Sztokholmu, 23.00 
Kom. z Warsz. 


Dziś dyżur nocny aptek w Krakowie s 


Rynek Gł. 22 „pod Koroną" , Flor- 
jańska 15 „pod Gwiazdą“, Karmelicka 
F „pod Opatrznością", 29 Listopada 

5 „Warszwska”, Dietla 76 „pod Anio» 


lem“. 
Dziś dyżur nocny aptek w Podgórzu ; 
Pl. Zgody 18 „pod Orłem”. 


Karambol przy ulicy 
Florjańskiej 


Wczoraj o godz. 19-stej na 
ul. Florjańskiej w Krakowie, 
auto-dorozka nr. 150 prowadzo- 
na przez kierowcę Ludwika 
Lubelskiego — zderzyła się z 
wozem tramwajowym linii 1, 
wskutek czego u auta zostały 
uszkodzone wachlarze — wy- 
padku w ludziach nie było. 


Hitler — księciem? 


Z Berlina donoszą Rada mini- 
strów wydała rozporządzenie, 
wedle którego zniesiony został 
odnośny artykuł konstytucji 
Rzeszy, znoszący tytuły szla- 
checkie, ordery i odznaczenia. 
Krążą Poe że stoi to w 
związku zamiarem nadania 
rowu w dniu jego urodzin 
tytulu księcia. 


Dookoła procesu 
Gorgonowej 


Jak się dowiadujemy, ogrod- 
nik Kamiński, który obecnie 
przyjechał do Warszawy odgra- 
ża się że zaskarży do sądu 
adwokata Axera za oszczer- 
stwo. Kamiński powiada, że 
wskutek podejrzeń obrońcy, wy- 
głoszonych jawnie na rozprawie 
o możliwem jego udziale w mor- 
derstwie Zarembianki, nigdzie 
nie może znależć posa- 
dy i znajduje się z tego powo- 
du w przykrych warunkach fi- 
nansowych. 

Rozprawa ta wzbudziłaby bar- 
dzo wielkie zainteresowanie. Za- 
znaczyć należy, że Kamiński po 
pierwszej rozprawie również od- 
grażał się, że zaskarży obrońcę 
Gorgonowej, ale grożby swej 
nie wypełnił. 


Zabita piorunem 

We wsi Bostyn, pow. łuni- 
nieckiego podczas burzy i ulew- 
nego deszczu została zabita 
przez piorun w swem mieszka- 
niu Józefa Buśko lat 50, a jej 
12-letnia córka Marja została 
silnie PoBjzEna; Przyczem spło- 
nął dom 


Panna inteligentna, zdolna 
siła biurowa, preyjmie jakiekol- 
wiek zajęcie w biurze za skrom- 
nem wynagrodzeniem. Zgłoszenia 
do Adm. Ostatnich Wiadomości 
Krakowskich pod „Liljanka". 


"REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ol. Na Gródku 2. — Telefon 175-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


Korice krakowskiaj 1 wiersz. mm. 50 gr. Drokxs 25 gr. ta wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 5.— rar z odaszaniam do domu. 
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